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Staś 1 Ce-

ZGODA I JEDNOŚĆ. Z lewej: S.Gąsienicą,
J. Kedron, J.W. Gromada, S. Podczerwiński,
i S. Kowalczyk. Zdjęcle powyższe przedstawia Grupę Góralek 1 Gó­

rali z Passalc 1 okolicy: członków Stowarzyszenia
Tatrzańskich Górali w Passalc i Stowarzyszenia Pod­
halan w Cllfton, N.J. którzy brali udział w powitaniu
Papieża Jana Pawła II dnia 4 października w Nowym
Yorku, jak następuje:

Stanisława Pogoda, Anna 1 Stanisław Sroka, Janina
i Henryk Kedron, dr. Tadeusz Gromada, Jan W. Gro­
mada, Stanisława 1 Jozef Karcz, Władysława i Wła­
dysław Karcz, Marla 1 Jan Karcz, Janina i Stanisław

Kowalczyk, pp. Jan Llgasowle, Antoni Llgas, Wła­
dysława i Stanisław Byrdak, Stanisław Podczerwlń-

skl, Weronika 1 Jan Frankowski, Maria 1 Jan Sroka,
Janina Stępień, Edward Sledlak, Elżbieta i Walenty
Iglar, Eugenia Kogut, Helena 1 Stanisław Chraca,
Józef Brynlczka, Zofia 1 Maria Karcz, Aleksandra

Rzeszutko, Marla Kozieł, Danuta Buroń, J. Wlegorz,
J. Nykaza, Stanisław Toczek, Maria 1 Józef Stecz,
Marla i Stanisław Gąsienica, Stanisław
Józef Skorupa, Marla 1 Maciej Ziemba,
lina Kowalczyk.

Warto zaznaczyć, że dzięki wspólnemu
nlu jakie nastało wśród górali w Passalc i okolicy,
mimo ulewy deszczowej i nie pogody, udało sle zor­
ganizować 1 wystawić pokaźną i malowniczą grupę
góralską, która zwracała uwagę swym wyglądem, tak
na przyjęciu 1 powitaniu Papieża w Nowym Yorku jak
również na Paradzie Pułaskiego i uroczystościach
50 lecla ruchu podhalańskiego w Passalc, N.J. jakie
miało miejsce dnia 28 października w Passalc, N.J.
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PIECDZIESIECIOEECIE RUCHU PODHALAŃSKIEGO W PASSAIC, N. J.

Pięćdziesiąt roków,
wsiąkły' do kart historii

“Ruchu Podhalańskiego”
zapisane życiem,
w uwić sprawę,
w niezłom serc,
w orlany gón pod jednym niebem
do wysokich lotów
rodoków

pod przewodniom myślom Jana Gromady
Wielkom literom pisano Pamięć Tych
wtórzy Mu wtym dopomogli.
- Zgichli,

sparci na gruncie słowa
Orkana - wtóre padło z ambony Tater:
“Dąż, aby twoja kultura podhalańska wolna była od obcych
naleciałości i rosła w siłę”
zakorzenieła zywom gwarom

muzykom
śpiewem

tońcem

wystrojem
zwykem

i
Zawadzieła Nowy York, New Jersey, Ohio, Kalifornię...

Rozmodlona w urokliwym pięknie
ponoglo nos Podhalanie,
pisano etniczny metryką rodu pasterskiego.
Nos - Stare Podhole
Wos - Młode Podhole

pod sztandar ojców stanąć
bo
serce bije jedno...

Tak nom dopomóc, Boże!

FRANCISZEK ŁOJAS-KOŚLA

Podhalanie zamieszkali w.

Passaic N.J. i okolicy szum­
nie i uroczyście obchodzili w

ubiegłym miesiącu 27 i 28

października aż trzy ważne
rocznice: pięćdziesięciolecie
narodzin ruchu podhalańskiego
we wschodnich stanach naszego
kraju i powstanie pierwszej or­
ganizacji góralskiej której ini­
cjator dr. Stefan Jarosz dał
numer porządkowy: jeden; po­
tem 43 rocznicę popularnego
już nie tylko na wschodzie

ale w całej góralskiej Amery­
ce Stowarzyszenia Tatrzań­
skich Górali w Passaic, N.J .,

oraz 33 lata nieprzerwanego w

publikacji a jedynego dziś re­
gularnego wydawnictwa podha­
lańskiego na świecie “Tatrzań­
skiego Orła”.

Uroczystości związane z tymi
wydarzeniami rozpoczęły sie

godnie i kolorowo w sobotę
dnia 27 października w biblio­
tece miejskiej Forstmann Lib-

rary w Passaic N.J. przyudzia-

Podczas Bankietu z okazji 50-lecia Ruchu Podhalańskiego w Passaic.
Od prawej: J.W . Gromada, T. Gromada, Prezes J. Gil, J. Kedron, A.
Gromada, Ks. Kapelan E. Gacek, A. Wójcik, Ks.A. Siuda, Dr. W. Galica.
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Podczas Mszy św. uroczystej w Kościele św. Józefa w Passaic
dn. 28 października br.

W Bibliotece Miejskiej w Passaic, N.J. dn. 27 października
br. Od lewej: F. Bachleda, A. Fachleda, J.W. Gromada, J.
Kedroń, Dr. T.,Gromada, F. Karcz.

le około 200 uczestników, w tym
przedstawicieli organizacjipo-
lonijnych, przyjaciół Ameryka­
nów i liczne grupy górali miej­
scowych, nawet z dalszych oko­
lic i Pensylwanii. Zanim przy­
stąpiono do właściwego progra­
mu tej wieczornicy przybyli
na nią goście mieli wyjątkową
okazję do zapoznania się z

twórczością artystyczno ludo­
wą naszego Podhala w pomysło­
wej wystawie przygotowanej
pieczołowicie i z gustem przez
członków Stowarzyszenia Ta­
trzańskich Goraji. Ta, przyno­
sząca chlubę Podhalanom ame­
rykańskim, wystawa była do­
stępna dla zwiedzających przez
dwa tygodnie.

Program artystycznej wie­
czornicy otworzyła i przewod­
niczyła mu Janina Kedroń, zaś
dr. Tadeusz Gromada wygło­
sił interesujący i wysłuchany
z żywym zainteresowaniem go­
dzinny referat o historii ruchu
podhalańskiego w Polsce i

Ameryce. Prawdziwą atrakcją
artystyczną wieczoru był wy­
stęp znakomitego artysty śpie­
waka z Zakopanego Andrzeja
Bachledy Curusia, którego re­
pertuar obejmował pieśni kla­
syczne polskie i słowackie naj­
przedniejszych kompozytorów.
Bachleda, znany już szerokie­
mu ogółowi słuchaczy amery­
kańskich i polskich bo śpiewał
tu w kilku innych koncertach,
był gromko oklaskiwany przez
doborową publiczność domaga -

jaca sle wielu bisów. Nie mniej­
sze brawa otrzymał inny zako­
piańczyk Franciszek Bachleda
Księdzularz za dowcipnie i ze

swadą wypowiedziane gawędy
góralskie, jak i za pełen wer­
wy i zawadiackiego tempera­
mentu taniec góralski wykona­
ny pod melodie kapeli ludowej
w składzie: Jan Gromada, An­
drzej Bachleda, Janina Kedroń
i Tadeusz Gromada. Ten nie­
zwykle udany program uroz­
maiciły piosenki góralskie so­
lowe i zespołowe ku zadowo­
leniu publiczności. Dyrektor

biblioteki p. Schier zachwycony
wieczornicą dziękował w ser­
decznych słowach wykonaw­
com, przyczem podkreślił, że

była to najprzyjemniejsza i naj­
lepiej zorganizowana impreza
w okresie jego 17-letniego u-

rzędowania na stanowisku dy­
rektora.

Po skończonym programie
miało ąiiejsce zebranie towa­
rzyskie z kawą i ciastkami

przygowane przez miłe gospo­
dynie Podhalanki: Ludwina Ba-
bicz, Elżbieta Karcz Stasia
Pogoda Anna Maria Świstak,
Teresa Gromada i Irena Kas­
per. Wśród gości znajdowali
się Helena i dr. Wincenty Ga­
lica z Zakopanego, Halina i
Józef Gil prezes Zarządu Głów­
nego Związku Podhalan z Chi­
cago, były prezes Z.P. Józef
Króżel, Kazimiera Kasprzak,
Zofia Bukowska, p. Skurnicka

(wszyscy z Chicago), oraz Jan
Gacek prezes Koła w Utica,
N.Y. ze swoją grupą, były.pre-
zes Związku Młodzieży w Pas­
saic Bolesław Budzyń i wie­
lu innych.
NABOŻEŃSTWO I PANKIET

W niedzielę 28 października
padał deszcz, dzień był jesien­
ny i mglisty. Ale ta mokra

pogoda nie ostraszyła naszych
dzielnych górali i sympatyków,
którzy w pamiętny dzień poby­
tu podhalańskiego Papieża w

Nowym Jorku też się nie ulękli
deszczu i tłumnie wylegli na

powitanie wielkiego Polaka, a

wyszli - jak i na naszą uro­
czystość - w góralskich stro­
jach.

W kościele świętego Józefa
w Passaic pełno ludzi, a wśród
nich ponad 50 górali i góralek
i okazała grupa młodzieży gó­
ralskiej, a wszyscy w koloro­
wych ubiorach regionalnych.
Nawet nasi mili goście Gali­
cowie z Zakopanego, Gilowie
z Chicago Bachleda z Zako­
panego i Gackowie i Zieziowie
i p. dr. Stanisława Nikodymowa
z Utica zjawili się ubrani na

modlę naszych ojców - po gó­

ralsku. Przy tych'kolorach, w

tym przemiłym nastroju
wszyscy zapomnieli o deszczu
i chłodzie, bo w sercach było
gorąco.

Mszę świętą celebrowałgóral
i kapelan Podhalan Ks. E. Ga­
cek w asyście księdza probosz­
cza W. Fleka i księdza dzieka­
na Antoniego Siuda z Manio -

wych na Podhalu. Okolicznoś­
ciowe kazanie wygłosił ksiądz
Eugeniusz Gacek, a punktem
kulminacyjnym tej porannej u-

roczystości było wręczenie Ja­
nowi Gromadzie błogosławień­
stwa nadesłanego przez Papie­
ża. W czasie mszy świętej
śpiewał Andrzej Fachleda w

specjalnym na ten dzień przy­
gotowanym zestawie pieśni. Pi-

szący te słowa, jako jeden z za­
łożycieli pierwszych zrzeszeń
góralskich na tym terenie, w

serdecznych słowach podzięko­
wał za udział" i uczestnictwo w

uroczystościach wszystkim ze­
branym. Na zakończenie

wszyscy odśpiewali “Boże coś
Polskę/’.

Po południu tego samego dnia
w pięknie udekorowanej sali

Polskiego Domu Ludowego w

Passaic zasiadło do stołów
blisko 300 zaproszonych gości
Podhalan, Amerykanów i sym­
patyków. Przy głównym stole
zasiedli księża kapelani Euge­
niusz Gacek i Antoni Siuda,
prezes Z.P. Józef Gil z mał­
żonką, dr. Wincenty i Helena
Galica Agnieszka Wójcik, An­
drzej Fachleda, Franciszek
Bachleda. Teresa i Tadeusz
Gromadowie, Aniela i JanGro-
madowie i Henryk ,1 Janina
Kedroniowie. Programowi
przewodniczyła Janina Kedroń
i dr. Tadeusz Gromada. Mod­
litwę w języku polskim odmó­
wił ks. Antoni Siuda, w an­
gielskim ks kapelan E. Ga­
cek. Po spożyciu kolacji od­
śpiewał- hymny narodowe - a-

merykański i polski - A..Each-
leda, poczem znana grupa
Polskich Tańców Ludowych im.
B. Matusza z Nowego Jorku

pod kierownictwem pp. Jawo­
rowskich wykonała brawurowo
krakowiaka, a następnie mazu­
ra nagrodzone przez publicz­
ność prawdziwą burzą oklas­

ków. Zespół ten, co specjal­
nie podkreślamy, przez całe
pół wieku współpracował z gó­
ralami w Passaic i nigdy nie

zdarzyło się by nas spotkała
z ich strony odmowa. Następ­
nie przemówienia wygłosili dr.
Tadeusz Gromada, Józef Gil

prezes zarządu głównego Zw.
Podhalan wręczając nagrody za

specjalne zasługi Janowi Gro­
madzie dr. Tadeuszowi Gro­
madzie i Janinie Kedroń. Prze­
mówienie wraz z życzeniami
wygłosił- b. prezes Zw. Podha­
lan w Polsce dr. W. Galica
i on wręczył Janowi Groma­
dzie upominek: spinkę góral­
ska, imieniem Fundacji Ko­
ściuszkowskiej składał życze­
nia prezes dr. Eugeniusz Ku-
sielewicz, imieniem własnym
dr. Leopold Eobak zUniontown,
Pa., imieniem Stowarzyszenia
Podhalan w Clifton złożyli ży­
czenia 1 upominek Stasia Masny
i Stanisław Kowalczyk - pre­
zes Stów. Podhalan w Clifton

który również siedział przy
głównym stole , a na koniec

programu Andrzej Bachleda

odczytał specjalnie napisany na

tę okazję wiersz znanego za­
kopiańskiego poety Tomasza

Gluzińskiego pt. “Wasze zdro­
wie Gromadowie’’. Śpiewy 1
tańce góralskie wykonali:
Franciszek Bachleda Henryk
1 Janina Kedroń Teresa i Ta­
deusz Gromada i Stasia Po­
goda pod nuty kapeli Jana Gro­
mady. Wśród gości na sali

znajdował się komisarz mias­
ta Passaic Mr. Ludwik Gil,
który odczytał proklamację
podpisaną przez butmistrza
Passaic że dzień 28 paździer­
nika został uznany za święto
Podhalan. Telegramy z życze­
niami nadesłali Jozef i Janina
Trzebunia z Zakopanego, Ko­
ło nr. 8 z Chicago Julian
Dobrowolski Helena Krzep­
towska, Olga i Stanisław Kru­
powie.

Po programie bawiono się 1
tańczono do późnych godzin
wieczornych przy dźwiękach
orkiestry Wiślanie.
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Dnia 4 listopada br. - o czym
donosiliśmy w “Tatrzańskim
Orle” - w miejscowości Uti-
ca N.Y. miały miejsce uro­
czystości związane z 40 rocz­
nicą powstania Stowarzyszenia
Górali Zakopiańskich Koło Nr.
16 Zw. Podhalan w Ameryce.
Miło nam przy okazji wspom­
nieć o naszym skromnym wkła­
dzie w organizowanie tej brat­
niej podhalańskiej wspólnoty.
Fakt ten w pewnym sensie na­
kładał na nas obowiązek wzię­
cia udziału w imprezach po­
łączonych a 40 rocznicą tej
zasłużonej już organizacji, a

miłe zaproszenie z Utica sta­
ło się okazją do rewanżu za

ich uczestnictwo w naszych,
jakże niedawnych jubileuszach.

Uroczystości rocznicowe w

Utica przygotowali skrzętnie
i wzorowo ksiądz Kapelan Eu­
geniusz Gacek, oraz prezes
tamtejszego Koła Jan Gacek

przy współudziale wszystkich
członków tej organizacji. Wy­
jechaliśmy do Utica w nastę­
pującym składzie: Andrzej
Bachleda, nasz miły gość z

Zakopanego, Teresa i Tade­
usz Gromada Janina i Hen­
ryk Kedroń i Jan Gromada -

wszyscy w góralskich stro­
jach i z gęślami, bo Groma-
dowie zawsze z kapelą jadą.
Pogoda - jak i w naszą rocz­
nicową niedzielę - nie dopi­
sała ale wierni górale dopi­
sali. Co im tam deszcz albo
i śnieżna kurniawa!

Przed południem górale i
ich sympatycy wysłuchali mszy
świetej w kościele św. Trój­
cy. Mszę celebrował ks. Ga­
cek w asyście trzech księży,
a pieśni wykonał chór tamtej­
szej parafii i Andrzej Bachle-

40 - lecie Slow. Górali Zakopiańskich w lllico, N. Y.

Po Mszy św, uroczystej z okazji 40 lecia Stów. Górali Zakopiańskich w Utica przed
Kościołem św. Trójcy w Utica dn. 4 listopada 1979r.

da. który znowu swoim talen­
tem oczarował wszystkich ze­
branych, a na specjalne ży­
czenie ks. Kapelana przygry­
wała w kościele kapela Jana

Gromady w tym składzie jak
w Passaic. Ten udany występ
artystów i kapeli sprawił że

proboszcz parafii wyraził ży­
czenie, by więcej takich okazji
trafiało się w przyszłości.

Wieczornemu bankietowi z

programem artystycznym
przewodniczyła Janina Kedroń,
a główną mowę wygłosił dr.

Tadeusz Gromada. Tańce gó­
ralskie wykonali Jan Gacek i
jego córka Frania, Tadeusz
Gromada Teresa Gromada i

miejscowe członkinie Kołka
Tańców Ludowych. Program
zakończono odśpiewaniem “Sto

lat”, “Góralu, czy ci nie żal"
- a potem kto miał krzepkie
nogi i kto zyw - wszyscy rzu­
cili się w tany boć to była
okazja nie bylejaka: czter­
dzieści lat pracy dla Podhalan
w Utica i w Ameryce.

Tlrupa Górali z Kanady na uroczystościach 50-lecia w Chicago.

NOWY ZARZAD W KANADZIE

Stanisław Szaflarski, prezes,
Bronisław Szczypta, wicepre­
zes, Maria Kapel sekretarz,
Janina Szczypta, skarbnik.

Kierownicy Zespołu “Har­
nasie”: Jozef Podczerwinski
Anna Leja, Józef Ratulowski.

Komitet Łączności: Anna
Topór, Bronisława Obloj, Kry­
styna Cieśla.

Komisja Gospodarcza: Kry­
styna Twaróg Stanisława Li-

gas Franciszek Jachimiak.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Ojciec Sw. Jan Paweł II podczas pobytu w Chicago w dn.
5 października 1979 r. w kościele Pięciu Braci Polaków
Męczenników. Podczas uroczyśtosci"Ojciec Św. wita ser­
decznie górala Franciszka Króżla, członka Kola Brighton
Park.
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Krzesnoociec Fisterek był
bar-z chudobny i musiołstra-
śnie ciężko robić, a siły ni
miot nijakiyj. Co sie nie ro­
bi. Jak poseł do łasa ściąć
smreka, to sie telo domęcył,
jaze mu pary w piersiak chyb-
ło.

Dogniewało go syćko i pa-
do do Pana Poga serdecnie
i bar-z rzewliwie: - Boże lu-
tosierny, dopomózze mi choć
kielo telo, bo sie juz tak jako
to zwierze męcem, a z tego
hasendu nijakiego ni mos. Bo­
że lutosierny! Ulituj sie nade
mnom!

Przyleciała ta modlitwa do
Pana Boga. Tak Pon Bog lu­
tosierny lo syćkik ludzi wysłu-
chol starego Fiśterka i posłoł
jednego janioła i kozoł syćkik
świętyk zawołać ku sobie.

Kie przyśll ku Panu Pogu,
tak sie im Pon Póg posprzy-
patrzowoł i pote kiwnon pal­
cem na świętego Jambrozego
i pado:

- Wieś ty co, święty mój?
Wieś, hań w tym losku przy
cwortym smreku widzis? Co
widzis?

- Widzem chłopa - pedzioł
święty Jambrozy.

No dobrze! Rzetelnys!
Idź do niego, bo mu źle, a

święci w niebie po to som

stworzeni coby ludziom pomo-
gali jak oni o to prosom.
Idź i rób, co Fisterek prosił
be dziel

Święty Jambrozy chybaj po
smreckak na ziemie i wartko
sie go pyto:

- Co wom pomóc?
A coś ty za jeden? - spy­

tał sie zniedobocka chłop.
Jo jest święty Jambrozy!

_ E, takiśta święty co sie
po lesie włócys? Kiebyś był
jaki taki święty, tobyś cupioł
w niebie a tu byś sie nie

plątał. Nie wierze ci!
- Hale na mój dusiu, na mój

sto dusiu, ej wiera tak pa­
dom wom, jo jest święty 1 to

święty Jambrozy.!
- No to po co sie tu włócys?

A moześ tu przyseł hraści
ukraść?

Świętemu zmarkociło się
bar-z i pado:

Nie halek tak z Boskiego
ozkazu przyseł wom pomóc, a

wyście tego może nie godni.
- Pados ześ tu do mnie

niby tak z Boskiego ozkazu?
Hm! No! Coz ty potrafis?

- Syćko, o co prosić będzie­
cie.

- No bier-ze sie, święty,
do ścinanio, hale tak rzetel­
nie, cobyś bodać jako casu

nie tryżnlłł
Święty Jambrozy rzetelnie

rękowy zawinon, kapelusek na

swojyj świętyj głowiące popra­
wił i rąboł drzewo. Święci jak

sie juz weznom do roboty, to

juz od dusiu robiom. Za mały
cas drzewo było ścięte i na

wóz wyłożone, jeno sie do cha­
łupy brać.

Chłop syćko jesce pozdoziy-
roł i pado do świętego:

- No stój ze ku wojnickom
i ciąg bo konia ni mom, a

jak nie zdoles. to ci kiela telo
bedom od zadku popychoł.

Eh! Coz haw lo świętego zna-

cyła tako fura, totyz za wi-

mieojca naśli sie oba doma.
Tu zaś chłop pytał:

- Słysys, święty? A coz byś
ty znowu potrafił zdziałać?

- No syćko, co se jeno po­
myślicie!

Staro! Chyboj haw - zawo­
łania babę Fiśterek i koztemu
ciekowi, co trza koło chałupy
zrobić.

Baba Fiśterkowa była bar-z
domolno, totyz wartko oskazy-
wała:

- Zamiataj oborę, a pote
pozbiyroj śmieci i zanieś do
gnoja, a pote poukładoj hań te
skołecki apoteweżwode,napój
krowy, a pote wykldoj gnój do

pola. Jak syćko zrobls, to znowa

sie przydzies spytać, co dalyj,
to jo ci ta juz powiym.

Święty w ocymieniu był go­
towy i zaś sie chłopa pytoł,
co dalyj bo straśnie nie rod
wldzioł bob na ziemi. Ba! Na­
wet święte baby w niebie tyz
go mier ziały.

Chłop pado:
- Chyboj ku misce, bo z

próżnym brzuchem nie bedzies
bar-z obrotny.

- Kle jo tyz nie jodom, bok
święty.

- Jako prawls?
- Ze niby jo tak choć mom

ludzkom podobe, to brzucha -

niby tego urządzenio, co sie

tycy jedzenio w brzuchu ni
mom.

Chłopu to sie nie widziało,
bo sie boł, ze jak ten święty
jod nie bedzie to i robota
mu nie pódzle. No hale skoro

tak godo, to sie przecieon
_

.

nie bedzie ś nim udziyroł.
Święty zaś pytał, co dalej

robić. Chłop ni mioł nic na

podorędziu hale sie go pyto
znowa:

- A słysys ty, święty a

mozes ty zdziołać jaki cud?
- Ba jako! Lo mnie to syćko

nic! Co
rzem!

- No to
wieki. Jo
bedzie śtyry. Ej diabli by to
widzieli gazdę co mo śtyry
krowy, coby ni mioł dwók ko­

trza to syćko stwo-

stwórz mi dwie kro­
mom dwie to razem

CH10P I SWIEIY Aniela Gul Slapiuska
nicków. Som widzlołeś jak to

ćięzko drzewo wlec z łasa so-

bom.
- No prowda - powiedzioł

święty Jambrozy.
No to stwórzze mi dwa ko­

nicki dwie krowlckl a wieś

przecie ze gazda, co ma dwa
konie, musi mieć ze sto owiec,
bo kizby to było, coby gazda
nie był gazdom jak sie patrzy.
No, prowde godom? - spytał

sie chłop świętego.
- Zej ta - pedzioł święty.

Trochę sie mu to za dużo wi­
działo, hale poseł na pole i
cosl ta w sobie umrucoł, cosl
uzegnoł świętom ziemie cosl
trowecki naskuboł 1 jako Fiś­
terek prosił, tak było: kro-
wicki konicki 1 owiecki stwo­
rzył, a coby go dalej chłop
nie lamośclł, tostworzyłod ra­
zu sytek sprzęt i wozy.

He, he! Toś ty jest obrot­
ny chłop, skoro sie mi tak

ryktujes - pedzioł chłop do
świętego i wartko obziyroł ko­
nicki.

- Wicie wicie!! He! He!
Zeć to haw nie byle jakie i
bodaś jakie konicki!!! Zęby do-

piyro śtyry nogi cieniućkie,
bo koń nogę musi mieć den­
kom. Baba może mieć hrubom,
ba jako!!! Hale koń nie!!!

Tak se chłop do świętego
ukwalowoł, a pote tak pedzioł:

Wieś ty co? Pódzies do

izby i babę mi wartko obryk-
tujes. Pojedziemy do miasta.

Święty bob nie rod widzloł
I to go trochę rusyło do złości
hale święty nie bedzie sieprze­
cie złościł bo je święty.

Babsko telo juz ozdziawiało
kufisko i pedziało:
Ze kaz tyn warkoc sarpies?
No wieś! A tyn kierpec jako
zawiązujes! A ty łazichałuple!
E zegnljze sie przecie, bois
sie ze puknies? He? O to

nieroba!! To! To ejto! - na-

kaZowała baba a święty w so­
bie tak se myśloł:

E kiebyk tak nie był świę­
ty, tobyk jom tak strzygnon w

kufę jazby zamknena choć na

kwilę tom mowę!!! Hale coz,
klęk święty...

Wyśli syćka przed chałupę
i chłop tak pado do świętego:

- Wieś ty co? Jo gazda sied -

ne z gaździnom na siedzeniu,
a ty poskurcoj sie w półkos­
kak, coby cle nik nie wldzioł
i coby syćka wiedzieli ze jo
gazda od tyk koni, no bok prze­
cie jo gazda Inacyj nie po­
wieś!

No prowda! - pedzioł po­
kornie święty 1 wzlon i po-
skórcał sie' w dziesięcioro w

Aniela Gut-Staplńska uro­
dziła się w 1898 roku w Po­
roninie jako córka Jakuba 1

Bronisławy (z Lukaszczyków)
Orawców. Spośród sześciorga
rodzeństwa wyróżniała się od

najwcześniejszych lat silnym
zmysłem społecznym 1 talen­
tem do wierszowania, do ukła­
dania wierszyków na rozmaite

akademie, wieczornice, imie­
niny, ltp.

W roku 1923 wyszła zamąż
za artystę malarza Władysła­
wa Staplńsklego i w tym mniej
więcej czasie pojawiają się w

prasie pierwsze Jej utwory,
wiersze, legendy, obrazki zwy­
czajowe z Podhala.

Aniela Gut-Staplńska zmarła
w roku 1954 w Zakopanem 1
została pochowana na miejsco­
wym Cmentarzu Zasłużonych.

Utwory przedwcześnie zmar­
łej pisarki ukazały się w dwóch

publikacjach książkowych: w

tomiku pod tytułem “Inksy
świat” 1 “Krokusy”,

Zamieszczony utwór Anieli
Gut Staplńsklej został wyjęty
z antologii Włodzimierza Wnu­
ka pt. “Gawędy Skalnego Pod­
hala”

półkoskak i na gębusi świętej
pomarkotnioł i tak jechoł nic
nie gadający.

Fiśterek konicki zdajołcałom
drogę to hejta to wista, to
wio! Ej wiera wio, siwki moje!

Dojechali do ślicnego miasta
i tu doplyro Fiśterek zacon sie
ozkracować jak gazda. To do-

piyro głośno krzycoł, coby syć-
ka wiedzieli ze gazda koniami

przyjechoł.
- Wartko napój konie, wartko

daj im obrok, nogi impowyciy-
roj z błota a ryktuj sie prze­
cie, bjj świat patrzy!

DOKOŃCZENIE NA STR. 8
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FRANCISZEK LOJAS-KOSLA

DRAWSKIE ZWYCZAJE

Przegląd Zespołów Kolędniczych w Bukowinie Tatrzańskiej.
(Fot. A. Chmielewski)

Warto przypomnieć stare zwy­
czaje związane ze świętami i

uroczystościami na Podtatrzu.
Są one świadectwem kultury du­
chowej tego obszaru, związanej
z umiłowaniem Skalnej Ziemi i

pracowitego życia jej miesz­
kańców. Zwyczaje te pod napo-
rem nowych czasów zanikają,
wiele z nich należy już do

przeszłości, a niektóre jedynie
utrzymują się w wioskacji odda­
lonych od większych centrów

kulturalnych czy ośrodków

miejskich.
Jednym z ta ich zwyczajów

są obrzędy na Gody czyli świę­
ta Bożego Narodzenia, do któ­
rych przygotowywała się każda
rodzina na Orawie.

W przeddzień świat praco­
wało się już niewiele, zaję­
cia sprowadzały się tylko do

oporządzenia - "poodbywania”
bydła, a kobiety piekły ciasto
i przygotowywały wieczerze

wigilijną. W dniu tym mężczyź­
ni znajdowali się w niełasce
u zapracowanych żon. przega­
niani z izby aby im nie przesz­
kadzać byli głodni bo zadowo­
lić się musieli garścią bobu

porwana z żelaznego garnka,
jako strawa do wieczora. Bób
z solą jeszcze bardziej zaos­
trzał apetyt na sutą wieczerzę
wigilijną składającą się z wie­
lu potraw - popis zdolności

kulinarnych gospodyni.
Plastyczną oprawę Wigilii

stąnowiłb drzewko “stromek”

- choinka świąteczna. Miała’

ona miejsce jedynie w chału­
pach gdzie znajdowały się
dzieci, bo tylko dla nich je
przynoszono i ozdabiano. Cho­
inki zawieszano początkowo u

sufitu, potem za przykładem
“panów” z miasta zaczęto je
stawiać na stole.

Wieczerza była głównym ak­
centem Wigilii. Przygotowywa­
no się do niej starannie: na stół

sypano jęczmień, żyto lub in.

zboże, aby się “darzyło”' w

przyszłym roku,; ukladaco też

podarki dla dzieci a całość

nakrywano białym płótnem -

“łoktusem”. Środek stołu zaj­
mowały wielki bochen Chleba
i miód.

Gdy wieczerza była już go­
towa, gospodyni wysyłała
dziecko na dwór po domowni­
ków, jeśli zaś gospodarze nie
mieli potomstwa zapraszała
ona gości z biedniejszych ro­
dzin we wsi.

Wieczerza rozpoczynała się
z całym ceremoniałem według
starodawnych obrzędów -obej­
mowały one zarówno ludzi jak
i zwierzęta domowe. Najpierw
gospodarz podawał bydłu i ko­
niowi najlepsze w tym dniu

pokarm aby i one miały od­
świętny posiłek, następnie
wchodził do izby i sypał po
niej przyniesionym z sobą jęcz­
mieniem lub żytem odmawia­
jąc błogosławieństwa dla domu

1 gospodarstwa.
Po odmówieniu modlitw z całą

rodziną zasiadano do stołu,
przyczym dzieci ze względu na

przeznaczone dla nich podarki
starały się dobrze wybadać
gdzie są one ukryte pod “łok­
tusem”. •

Teraz gospodarz z wielką po­
wagą maczał uroczyście palec
w miodzie i kreślił nim każ­
demu z biesiadników krzyz na

czole. Wydrążał też bochen
Chleba i wkładał do niego opła­
tek umaczany w mlodzie-bo-
chenek ów pozostawał na sto­
le przez całe Gody, a po świę­
tach wkładano go do zboża w

sąsieku, gdzie przebywał aż

do wiosny.
Następnie gospodarz brał

garść bobu i sypał nim do

każdego kąta izby mówiąc “my-
som scurom i wsellnlja klej
gowiedzi/ reszte przeznaczał
dla psa sypiąc mu bob do

cebrzyka wypełnionego do po­
łowy śniegiem.

W czasie wieczerzy pilnie
uważano czy komuś nie wy-
padnie łyżka z ręki oznacza­
łoby to że jeden z wiecze­
rzających umrze niechybnie w

ciągu roku. Wierzono też, jak
zresztą na całym Podtatrzu,
że o samej północy zwierzęta
gadają ze sobą ale gdyby ktoś

wszedł wówczas do stajni nie­
chybnie by zmarł. O północy
zresztą działy się inne prze­
różne rzeczy, bo gdyby się ktoś
znalazł nad rzeką czy potokiem
mógłby stwierdzić w nich wino
zamiast wody. W niektórych
okolicach jak w Piekielniku

• wierzono, że woda z rzeki po­
siada wówczas lecznice właś­
ciwości szczególnie przy
świerzbie. Zdarzały się więc
śmiertelne wypadki przezię­
bienia.

O północy spieszono gromad­
nie do kościoła na Pasterkę.
Według wierzeń szły na nią
też czarownice - “bosorki”.

Siedziały one jedna przy dru­
giej obrócone tyłem do ołta­
rza w “babińcu” - przedsion­
ku kościoła, robiąc masło w

“maśnlcy”. Z kościoła powin­
no się było wrócić do domu jak
najszybciej bo kto przyjdzie
pierwszy ten najwcześniej u-

kończy prace w polu na wiosnę.
Po północy zaczynali chodzić

po wsi kolędnicy. Byli nimi
małe dzieci śpiewające pieśni
religijne pod oknami domów

zbierając datki, albo starsipa-
robcy często z harmonią lub

skrzypcami zapraszani do izby
na poczęstunek.

Na Nowy Rok chodzili po
kolędzie tzw. “betlehemcy” z

zamocowaną na długim kiju
wielką gwiazdę ozdobioną ko­
lorową bibułą i obrazkami o

tematyce religijnej. Gwiazda

posiadała na rogach zamoco­
wane dzwoneczki, które głoś­
no dzwoniły - “cengały” przy
jej obracaniu postrach dla
małych dzieci. Miała ona także
w środku otwór, miejsce dla

wyrzeźbionych nieraz mister­
nie z drzewa figur przedsta­
wiających różne rodzajowe
świeckie sceny z życia ludnoś­
ci wiejskiej.

Gwiazdy betlehemskie wyko­
nywano głównie we wsi Półgó-
ra pod Eabią Góra, gdzie mło­
dzież odznaczała się zdolnoś­
ciami i pomysłowością w tym
zakresie - ona też głównie
obchodziła przebraną za “bet-
lehemców” całą ówczesną wę­
gierską Orawę. t

FRANCISZEK ŁOJAS-KOSLA"

KSIĄŻKI DO NABYCIA

W redakcji są do nabycia w

cenie 5 dolarów: PAMIĘTNIKI
50 LECIA Z W. PODHALAN W
USA I WIERSZE WŁADY­
SŁAWA ZARYĆ KIEGO w cenie
3 dolary.

Również zawiadamiamy ze

wyszła w Chicago najnowsza
płyta: muzyka i śpiewy góral­
skie pt. “Niese cle światu”.

Są do nabycia u pp. Jana Ja-
chimiakow 4403So. Sacramen-
to Ave. Chicago, 111. 60638 .

Po Koncercie Andrzeja Bachledy w

Uniontown^Pa. dn. 25 listopada br.
Od lewej: J.W . Gromada F. Bobak,
dr. L . Eobak, A. Bobak, Andrzej
Eobak 1 J. Kedroń.
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JÓZEF OLSZEWSKI

Twórczość Władysława łukaszczyka

WŁADYSŁAW ŁUKASZCZYK

(Nota o autorze artykułu: Jó­
zef Olszewski jest poetą - au­
tor pięciu tomów wierszy, kry­
tykiem literackim i grafikiem.)

Osobowość Władysława Łu­
kaszczyka objawia się przede-
wszystkim w rzeźbie. W niej
widać całą* jego wrażliwość i

siłę. Pisałem o tym obszer­
niej w N-rze 10014 SŁOWA
POWSZECHNEGO z dnia 6 ma­
ja 1979 r. na str. 11 dlatego
teraz ograniczę się tylko do
podania podstawowych faktów
z jego życia, sprecyzowania
walorów tej. rzeźby, aby po­
tem dokonać oceny jego prób
pisarskich - Łukaszczyk bo­
wiem jest także poetą.

Władysław Łukaszczyk jest
ludowym rzeźbiarzem Podha­
la. Mieszka w Murszasichlach,
ma lat 38. Jest synem cieśli.
W jego przeszło dziesięciolet­
nim dorobku rzeźbiarskim

znajduje się wiele rzeźb, wy­
kraczających poza kanony su­
rowej ludowej twórczości. Pra­
ce jego prawie zawsze charak­
teryzuje rys indywidualnie
przeżytego i oddanego tematu.
Ostatnio wykonuje coraz chęt­
niej płaskorzeźbę, która jest
raczej czymś nowym w nurcie
sztuki ludowej. Powierzenie
mu wykonania rzeźby Matki

Boskiej Ludźmierskiej tzw.

Gaździny Podhala dla papieża,
było dużym wyróżnieniem. Spo­
ro jego prac posiadają zbie­
racze w kraju i za granicą.

Łukaszczyk ostatnio coraz

częściej zwraca się ku poezji.
Napewno próby te są narazle

drugoplanowe i należy je roz­
patrywać na tle jego twórczoś­
ci rzeźbiarskiej, Łukaszczyk
bowiem w poezji dopracowuje
się dopiero własnych form wy­
powiedzi, szuka swojego indy­
widualnego stylu ludowego po­
ety i osobistego języka. Jego
droga poetycka przebiega mię­
dzy ludowością a tematyką
ogólnospołeczną i ogólnoludz­
ką. Jeżeli zechce on pójść dro­
gą łączenia tych obu pierwiast­
ków a jest to ambitne i trud­
ne - to można się spodziewać,
że z czasem powstaną wier­
sze wartościowe pozbawione
mielizn okazjonalnego działa­
nia. Naprawdę liczące się w

nurcie poezji ludowej. Wiersze
ważne dla odbiorców idlatwór­
cy. Zadaniem więc krytykajest
pokazać do czego już teraz do­
szedł Lukaszczyk i co osiąg­
nął.

Góralskie serce mom, niby je twarde jako te granitowe skały
A jak tyrknies o niego ucuciem to peko jak śkło
Odłamkami zadając cierpienie mojej wrażliwej dusi.
A może to cierpienie jest błogosławieństwem lo mojego trwanio?

Ziymio ly moja...
Ziymio ty moja kochano
Ziymio ty moja rodno.
Skalistoś, honorno, choć mało płodno.
Choć ciężko ci wydrzeć kawołecek Chleba,
Coby być z tobomi scęśliwym
nie dużo ml trzeba.

Lasami przykrywos te regle,
Chronis ik jak matka przed mrozem i slękawicom
dodajes siły i bronis nos od biydy
skolnom rąbanicom.

Łukaszczyk chce pisać, chce

być poetą. Wynika to głównie
z chęci połniejszego wypowie­
dzenia się: wyartukułowania
swoich przeżyć, doznań 1 wy­
obrażeń. Z świadomości, że

językiem rzeźby powiedzieć się
wszystkiego, nie da ani o so­
bie, ani o świecie czy życiu.
Poezja stanowi tu bezcenne fi­
lozoficzne dopełnienie treści
istnienia,

W takim kontekście umieścić
trzeba Łukaszczyka z jego
obecnymi osiągnięciami 1 dal­
szym poszukiwaniem. Z cza­
sem język jego poezji może

się rozwinąć w samoistną war­
tość, nie wspomaganą, rzeź­
bą. I tego trzeba mu życzyć.

Główną Inspiratorką wierszy
Łukaszczyka jest przyroda gór,
surowa i piękna. Jest on bez­
granicznie przywiązany do
swoich rodzinnych stron. Pi­
sze:

Ziymio ty moja kochano,
ziymio ty moja rodno (..)
Drugim nie mniej ważnym

czynnikiem jest wrażliwość na

los człowieka i zło cywiliza­
cyjne naszego wieku: “Szu­
kam bezustannie czegoś - pi-

sze o tym w liście - czuje
się zagubiony we współczesnym
świecie. Tęsknię za dawnymi
chyba spokojniejszymi i lep­
szymi czasami. Czuje, że w

świecie dzisiejszym mam ma­
łą wartość. I pytam się komu

potrzebne jest moje rzeźbie­
nie, te moje lipowe świątki?"
A gdzieindziej w wierszu:

Podziwiom te cuda natury i gołe turnice

szczechy drewniane, strzelające w niebo
kościelne dzwonnice.
Siyła od nlk bucho, od tyk wisącyk pod niebem turnic,
ostryk, zębatyk - nie bojącyk sle zodnyk nawałnic

Płodzis w tyj ziymi ludzi
Chcącyk być godnymi tobie
artystów 1 twórców potrzebnych w dzisiejszej dobie.
Oni to o tobie niesom hyr po świecie,
i jak trzeba będzie - krzyknom sytka
razem na nojwyzsym scicie.

Łukaszczyk Władysław z Murzasichla
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 4)

Komisja Rewizyjna: Stani­
sław Swiderski, Franciszek
Twaróg Stanisław Ligas.

Kilku osobowa grupa człon­
ków Zw. Podhalan z prezesem
St. Szaflarskim brała udział
w uroczystościach 50 leciaZw.
Podhalan w Chicago, 111.

Oto co pisze korespondentka:
“Eyła to naprawdę wzruszają­
ca uroczystość. Jesteśmy
wszyscy wdzięczni Zw. Pod­
halan w Chicago za zaprosze­
nie i za umożliwienie nam spę­
dzenia miłych i wzruszających
chwil w gronie Eraci Podha­
lan z Chicago i Polski. Zwią­
zek Podhalan w Kanadzie
wzrasta z każdym dniem. Mamy
jednak wiele problemów, ale
mamy nadzieję że z biegiem
czasu wszystko się unormuje.
Największy problem , to brak
lokalu w którym możnaby u-

czyć młodzieży muzyki i tan-

ców góralskich.

Urządzamy zabawy i stara­
my się brać udział w różnych
imprezach dla zwiększenia na­
szych funduszy. Urządziliśmy
zabawę 10 listopada 1979 roku

podczas której wystąpił zes­
pół "Harnasie”.

DOM NA SPRZEDAŻ

Sprzedam dom 14 pokojowy
z dużym ogrodem łąką w

miejscowości letniskowej Cha­
bówka nad rzeka Raba. Stacja
kolejowa i autobusowa na miej­
scu. Zainteresowani proszeni
są pisać pod adres: MARIA
sżczesniak 1200 Hart Street,
Utica "n.Y. 13502.

Chłop i Swiely
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 5)
O, to świętego juz zaceno

mierzić hale ta jesce nie za-

bacował ze je święty. Trzymoł
sie w sobie tęgo.

Jaz nareście chłop przygłu-
pioł do imentu i pado do świę­
tego tak:

Zobuj wartko kierpiec z

mojyj nogi! Jakiesi fras tam

gniecie!!
Święty zgion sie i pocon po­

mału kierpiec sejmować, co

straśnie chłopa pomierziało, bo
był zwycajny ze mu święty w

ocymieniu syćko robił i pocon
na niego krzyceć:

- Ej. basam ci, ej ci! Co-
sis mie sie popsuł! Samo sie
tu widzi co sie z tobom robi!

Nej tak! Nej tak - dziaw-
kała baba - ozbod go chleb,
dobrze mu u nos to sie ozbu-
choł do znaku. Trza go bedzie
krótko trzymać, ni ma rady!

Chłop zaś zacon krzyceć
coby wartko kierpiec sjon, a

pote tak pado:
- Wieś, podropze mie w

piętę, bo mie świerbi, a rob
to wartko!

- No - dziawkała baba - taki
niezdatny, nieroba dziod tyn...

E! Kie to nie zmierziało
świętego, kie nie weżnie i nie

pochyci chłopa za nogi i nie
poderwie do góry tak chłop w

ocymieniu znaloz sie z wozu na

ziemi hale nie w mieście, ba
w izbie swojej.

Pokazało sie ze sie to chłopu
syćko przyśniło, wte kie lezoł
na świętyj mołzeńskiyj po­
ścieli.

Chłop siod i tak sie pote
modlił do świętego Jambroze-

go:
- Oj święty Jambrozy, syćko

ci darujem: i to, ze to był
sen i to ześ mi te krowicki
stworzył i te owiecki syćko...
Hale ci tego nigda nie darujem,
ześ nie pocekoł jesce choć
jednom godzinę ztymśniskiem,
baś mie tak wartko za tom

nogę pociągnon.
O święty Jambrozy, coześ

przecie był taki noremny i po ■
coześ mie obudził. .

ANIELA GUT-STAPIŃSKA

3651 W. Diversey Ave.

Chicago, 111.
Phone: 489-3677

BBBAK SAUSAGE EB.
1100 WEST 47th PL.

CHICAGO, ILLINOIS

4045 W. 47th St.

Chicago, 111.
Phone: 247-7122

5255 W. Fullerton Ave.

Chicago 111.
Phone: 237-9025

1658 W. 47th St.

Chicago. 111.
Phone: 847-4845

ANIELA i FRANCISZEK BOBAKOWIE

z dziećmi Stasiem, Jasiem, Jasią i Józiem.
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7\/\\ THE BLUE WILLOW
3232 South Harlem Ave. Riverside, IL 60546

PHONE: 442-7330

HELENA DZIATKOWIEC, Właścicielka

Restauracja jest otwarta każdego dnia od godziny 11:30 do południa do godziny 7:30 wieczorem. Podawane są wytworne
obiady, kolacje itp. na sposób "Polish, Bohemian, American Cuisine”. Najlepsze towarzystwo, obsługa fzeczna i szybka.
Radzimy naszym przyjaciołom i czytelnikom odwiedzać częściej THE ELUE WILLOW DINING ROOM.

GIL S LIOUORS & DELICATESSEN
4129 South Archer Avenue

Chicago, 111. 60632
Tel. 247-2744

W tym sklepie możecie się zaopatrzyć we wszelkiego
rodzaju wędliny i trunki tak krajowej produkcji jak
też i innych krajów europejskich
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